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SPUŚĆCIE ROSE 
NIEBIOSA...

G w iazd a  wysoko na niebie.
Świt skrysztalony mrozem.
Stań się nocy naszym światłem życia. 
Niechaj mrok smuga niebios spłoszy.

A kiedy dłoń w yciągnę,
Zanim kościelną ciszę 
W chłonq  organy w dwugłosach  
Pieśni —
Spuśćcie rosę niebiosa...

Spuśćcie rosę niebiosa...
Że by mądrością  
Dojrzewały czyny nasze.
Ż e by  mądrością  
O piew ały  zwycięstwa nasze.
Że b y  dni
Stały się pełnią oczekiwań  
Na przyjście Syna...

Spuśćcie rosę niebiosa 
O iy w c z ą .
A mroki —  niechaj zginą.
A  świt —  niechaj dojrzewa  
O w ocem  czynów  wspaniałych.
Chwała
Tęsknocie poprzez zwiastujące pieśni 
Pełne oczekiwania  
Na przyjście Syna...
Najdroższe.

Niechaj nadzieją wypełni  
Nasze wichrem pogmatwane losy.
Stań się nocy  
Naszym światłem życia.
Spuśćcie rosę niebiosa...

J Ó Z E F  B A R A N O W S K I



L E K C J A

(Do Filipian 4,4-7)

racia : W eselcie się w Panu zaw
sze, m ów ię pow tórn ie : W eselcie

' się. Skrom ność wasza niech będzie 
znana wszystkim ludziom : Pan blisko
jest. N ie  troszczcie się o nic, ale po trze 
by wasze Bogu w y jaw ia jc ie  w każdej 
m odlitw ie  i  dziękczynnej prośbie. A  p o 
k ó j Boży, k tóry  przewyższa wszelkie po
jęcie, n iechaj strzeże serc waszych i  um y
słów waszych w Chrystusie Jezusie, Pa
nu naszym.

E W A N G E L I A

(Sw. Jan 1,19— 28)

O
i onego czasu Żydzi z Jerozo lim y wy

siali do Jana kapłanów i lew itów , 
aby go zapytali: K im  jesteś? 1

wyznał, a nie zaprzeczył, oświadczając 
im : Jam nie jest Chrystus. Zapyta li go 
tedy: Cóż w ięc? Jesteś ty Eliaszem? 1 
odrzekł: N ie  jestem . Jesteś ty prorok iem ?  
1 odpow iedział: N ie. R zek li m u tedy:
K im że  jesteś, abyśmy m og li odpowiedź 
dać tym, którzy nas wysłali. Cóż pow ia
dasz sam o sobie? I rzekł: Jam głos te
go, k tóry  woła na pustkow iu : D rogę p ro 
stu jcie Panu, jako m ów ił Izajasz p rorok  
( Iz  40, 3).

A  wysłańcy byli z faryzeuszów. I pyta
jąc go m ów ili. Czemuż tedy chrzcisz, jeśli 
nie jesteś Chrystusem ani Eliaszem, ani 
prorok iem ? Odpow iedział im  Jan m ó
w iąc: Ja chrzczę wodą, ale pośród was 
stanął Ten, którego wy nie znacie. To  
ten, k tóry  przyjdzie po m nie, a stał się 
przede mną, k tórem u nie jes+em godzien  
rozw iązać rzem yka u sandałów Jego. To  
się działo w Betanii za Jordanem, gdzie 
Jan chrzcił.

M y ś l i  r - c i i g i j n e

P R A W D A  -  W A L K A  -  PRACA
D ew iza  naszego Kościo ła  brzm i: 

„P ra w d ą  —  W alką — Pracą Zw y 
c iężym y !”  Jest to n ie ty lko dew iza 
(hasło, godło), lecz przede wszystkim  
drogowskaz, k tóry  postaw ił na szla
ku idei Kościo ła  N arodow ego  ksiądz 
biskup Franciszek Hodur.

W yzn aw ców  Kościoła Polskokato- 
lick iego cechuje w ięc  p raw da re li
gijna, k tóra uzewnętrznia się w  sło
wach i  czynach.

O praw dę tę trzeba w alczyć orę
żem ducha: mądrością i zdecydow a
ną postawą, szlachetnością i w iedzą. 
Bo jest to w alka p raw dy z fałszem, 
piękna z  brzydotą, dobra za złem, 
to znaczy, że n ie  iest t:> w a lka  bez
względna, bezlitosna, człow ieka z 
cziow iekiem .

Do zw ycięstw a p raw dy  re lig ijn e j 
potrzebna jest jednak praca fizy c z 
na i duchowa: m usim y pracować nie 
ty lko  z  m yślą o sobie, o naszych ro
dzinach, o  naszej o jczyźn ie, lecz 
t^ikże z m yślą o  naszym  Kościele. 
O w oce naszej pracy pow inniśm y tak 
rozdzielać, ahy część ich była prze
znaczona dla naszego Kościoła, k tó
remu zaw dzięczam y znalezienie 
praw dy relig ijn e j, a w ięc  ośw iece
nie duchowe.

W ładysław  Collen-Kolodziej

Ludzie tak często lubią mówić o innych. 
Tak łatwo oceniają czyny swoich bliźnich, 
krytykują, potępiają, rzadziej chwalą, są za
chwyceni. Gorzej i znacznie trudniej przy
chodzi ocena siebie samego. Czyżby siebie 
nie znali, czyż tak trudno jesi ocenić siebie, 
swe słowa, postępowanie, zamiary...

„Kim jesteś?” —  zapytują wysłańcy z Je
rozolimy Jana Chrzciciela — „Co powiesz sam
o sobie?” Trudne pytanie. Trudne, ale nic 
dla Jana. Ludzie nie chcą siebie poznać za
zwyczaj, ponieważ wydaje im się, że wiele 
na tym poznaniu siebie stracą, boją się lę
kiem fałszywym, wstydzą się swej małości, 
wolą uniknąć prawdy o samych siebie, po
nieważ brak im pokory. Jan mial pnkorę, dla
tego odpowiedział bez zakłopotania, prosto, 
przekonywająco. Wiedział kim jest.

Można zaryzykować twierdzenie, że cały 
świat składa się z dwóch kategorii ludzi: z 
pyszałków i pokornych, —  ludzi znających 
same przywileje i ludzi znających obok przy
w ilejów także prawa i obowiązki, ludzi przez 
małe „1” pełnych wyniosłości, obłudy, samo- 
chwalby i pychy oraz ludzi przez wielkie 
„L ” odznaczających się skromnością i poko
rą. Czym jest pycha — o tym wie każdy i 
każdy pychy nie lubi, przynajmniej u innych. 
Ale czym jest pokora?

Pokora, można by tak krótko się wyrazić 
jest świadomością własnej przygodności. 
Wszelka pokora polega na tym, że człowiek 
ujmuje siebie jako. istotę p r z y g o d n ą ,  
uwarunkowaną i skończoną oraz uznaje sto
sowną do natury, albo (jak się wyraża Schlei- 
ermacher) „prostą" zależność od Bytu K o
niecznego, Absolutnego. Pokora jest w  naj
głębszej swej istocie poczuciem tego, że się 
jest stworzeniem.

Przeciwieństwem pokory jest pycha. W  naj
głębszym tego słowa znaczeniu pysznym jest 
człowiek, któremu brakuje owego poczucia 
własnej przygodności. Prawdziwie pyszny nic 
7na uczucia prostej zależności. Wszelka py
cha zmierza do stwierdzenia, że się pochodzi 
od samego siebie. Pyszny człowiek uważa sie
bie samego za absolutną istotę, wokół której 
wszystko powinno się obracać. Pycha ozna
cza w  istocie samoubóstwienie, postawienie

* własnej istoty na równi z Bogiem, a przy
najmniej wyżej od wszystkich ludzi, otacza
jących człowieka pysznego. Starożytność

określała tę postawę słowem „ h y b r i  s”, a 
jej mitycznym wcieleniem byl Prometeusz. 
Prometeuszem jest człowiek, który swoje 
własne istnienie uznaje za absolutne, czuje 
się bogiem i dlatego przeciwstawia się bo
gom. Hybris została uznana przez starożyt
ność za najcięższy i najbardziej fatalny błąd 
człowieka, za grzech w  najpełniejszym tego 
słowa znaczeniu.

Prometeuszowi odpowiada w biblijnych 
obrazach postać L u c y f e r a ,  który pragnął 
stać się równym Bogu i rzucił swemu Stwór
cy i Panu zarozumiałe: „nie będę ci służył"! 
Prometejską postawę spotykamy w  czasach 
nowożytnych u Fr. Nietzschego. Postawa ta 
najlepiej wyraża się w  tym blużnierczym 
zwrocie: „Jeśliby bogowie byli, jakże bym ja 
zniósł, abym bogiem nie był!". A le Nietzsche 
zawiódł się na owym tytańskim wstępowaniu 
do „nadczłowieka”, jego droga skończyła się 
poniżej człowieka, w  duchowym zamrocze
niu. Gdyby Jan Chrzciciel poszedł tą drogą —  
ogłosiłby się nowym Eliaszem, na którego 
przyjście przecież czekał judaizm, albo nawet 
podałby się za Chrystusa.

Tymczasem Jan wobec Boga jest w postawie 
wewnętrznej otwartości i wdzięcznej goto
wości do przyjęcia, tego co Bóg mu da. Po
dobną postawę zajmuje on wobec rzeczy; 
także od nich gotów jest coś otrzymać i 
wzbogacić się. Rzeczy te bowiem wypływają  
z nieskończonego bogactwa bożej dobroci, a 
przez to samo mogą go tylko wzbogacić: dla
tego pokorny stoi wobec nich w  postawie 
otwartych oczu i otwartej ręki. „Pokora”, 
powiada Scheler, otwiera oko ducha na 
wszystkie wartości świata. Ona, która za
czyna od założenia, że nie ma nic takiego, 
na co by sobie można zasłużyć, i że wszystko 
jest darem i prawie że cudem, pozwala do
piero wszystko zdobyć. W  stosunku zaś do 
oceny siebie samego polega na prawdzie. Nie 
kryje błędów, owszem widząc ich rażącą 
dysharmonię w  pięknym świecie —  wyzby
wa się ich. Nie przypisuje sobie niczego w ię
cej ponad to co jest w  człowieku, ponad to, 
co człowiek rzeczywiście posiada. „Ani Chry
stusem, ani Eliaszem” się nie mieni, raczej 
uznaje swą niegodność: „nie jestem godzien 
rozwiązać rzemyka u sandałów”, ale uznaje 
to bez obłudy, bez świętoszkostwa, bez hi
pokryzji. To jest ta metoda złotego środka, 
przedziwnego umiaru, często zaniedbywana 
nawet przez ludzi na najwyższych świeczni
kach: w  tiarach, mitrach i infułach, z któ
rych jedni mienią się niekiedy Chrystusem, 
a inni przynajmniej Eliaszem lub innym pro
rokiem, byle nie samym sobą, a w  rzeczywi
stości są małymi, zakłamanymi karłami.

„Bądź pokorny, a zaraz staniesz się boga
czem i mocarzem”. Na nic nie „zasłużywszy” 
sobie, wszystko otrzymasz w  darze. Albowiem  
pokora jest cnotą bogaczy, jak duma cnotą 
ubogich. Wszelka duma jest „dumą żebraka”. 
Jeżeli dla uczucia istnieje wszędzie w  świe
cie ślad łaski, a dla rozumu ślad cudu, to 
jakże człowiek dumny, który nie pozwala so
bie nic ofiarować, a nawet poznając, nie chce 
nic po prostu przyjąć, mógłby odczuć i zro
zumieć sens życia, świata, swego istnienia? 
Pokora nie jest jednak postawą czysto bier
ną, kontemplacyjną, lecz jednocześnie w  naj
wyższej mierze a k t y w n ą  co znajduje 
swój wyraz nawet w  jej nazwie, gdyż pokora 
oznacza tyle, co „odwaga służenia”, to zna
czy gotowość do służby „Ja jestem głosem 
wołającym...”

Pyszny chce panować, pokorny pragnie słu
żyć. Pyszny wyobraża siebie na tronie, z któ
rego panuje nad innymi, pokorny widzi in
nych siedzących na tronie, a swoje powołanie 
uważa za służbę dla innych —  tak jak Jan 
Chrzciciel.

Ten ze współczesnych Kościołów stanie się 
godnym wskazać na Chrystusa: „Oto Bara
nek Boży...", który w  swym posłannictwie 
pójdzie za wzorem św. Jana Chrzciciela dro
gą pokory a więc drogą prawdy, poczynając 
od duchownych, a kończąc na wiernych. 
Warte uwagi...

M  P.



POZNAJEMY
HISTORIĘ

PAPIESTWA

CO WIDZIAŁ RZYM 
PRZED 1000 LATY?

Odchodzący w  przeszłość 1963 r. p rzypom i
na, że przed tysiącem lat, czyli w  963 r. nasz 
kraj, Polska, po raz p ierw szy  znalazł się na 
ustach m ieszkańców  Europy zachodniej 7. 
okazji w a lk  księcia M ieszka I z W ieletam i, 
którym  przew odził g ra f saski, Wichman.

N ow y naród europejski Polanam i zwany, 
nie znał jeszcze ,,dobrodzie jstw ” zachodniej 
kultury, którą niosło germ ańskie chrześcijań
stwo. nie znał ow ego w ładcy dusz. którego 
powszechnie poczęto nazywać papieżem 
rzymskim. W 963 r. w ładcą tym był papież 
Jan X I I  (955— 964). liczący wówczas d w a 
dzieścia cztery lata.

Był on synem św ieck iego w ładcy Rzymu, 
patrycjusza A lberyka . Nosił im ię Oktaw iana 
zapewne dlatego, że o jc iec p rzygotow yw ał 
so na cesarza rzym skiego. W 954 r. ten w spa
niały plan odbudow y Im perium  Romanum 
z O ktaw ianem  I I  musiał upaść, bo z tą samą 
myślą nosił się ówczesny kró l n iem iecki Otto 
I. m ilitarn ie  od A lberyka  bez porównania s il
niejszy.

Skoro syn n ie mógł zostać cesarzem nale
żało mu zapewnić przynajm n iej tron ,,Pio- 
trow y ” . W  tym  celu A lb eryk  zw ołał w  954 r. 
synod, na k tórym  zażądał od rzym skiego du
chowieństwa przysięgi, że po papieżu Aga- 
picie I I  „N am iestn ik iem  Chrystusa'’ zostanie 
Oktaw ian, m ający wówczas piętnaście lat.

Papieża Agap ita  I I  pochowano w  grudniu 
955. w ięc jego  następcą został szesnastoletni 
Oktawian, k tóry  przybrał sobie im ię Ja
na X I I .  chociaż w  sprawach państwa kościel
nego nadal się podp isyw ał jako Oktawian.

Pap ież Jan X I I  nie za jm ow ał się sprawam i 
Kościo-la ani problem am i refo rm y kościelnej, 
lecz odw rotn ie swym  postępowaniem  zaprze
czał w szelk im  zasadom chrześcijańskiej etyki. 
Zamiast na pracy i m odlitwach, czas spędzał 
na ucztach i polowaniach w  tow arzystw ie 
wesołej m ieszanej m łodzieży. Na Lateranie 
założył w ie lk i harem, a raczej dom publicz
ny tak aktywny, że żadna uczciwa niewiasta 
nie mogła się pokazać na ulicach Rzymu. N ie 
znaczy to. że nie dbał o  „zabaw ien ie  duszy” , 
poniew aż rzym skim  m nichom  nakazał śpie
wać w  sw ej intencji bez p rzerw y całą dobę 
po sto ..Kyrie  e le ison " i ty leż „Christe 
eleison"

Brakow i konsekwencji w jego życiu p ry 
watnym  tow arzyszyła  chaotyczna polityka. 
Chociaż drżał przed inw azją  niem iecką, w e 
zwał w  grudniu 960 r do Rzymu króla O tto
na I by go bronił przed atakami książąt ita l
skich, Berenganiusza I I  i je go  syna. A da lber
ta, roszczących pretensje do części terytorium  
państwa kościelnego.

Otto I w kroczy ł do Rzymu przy końcu 
.stycznia 962 r. i w  dniu 2 lutego został uko
ronowany przez Jana X I I  na cesarza rzym 
skiego. Tak papież jak  i R zym ian ie myśleli, 
że będzie to jeszcze jeden z tych cesarzy, co 
w  ciągu ostatnich stu lat zadow alali się ty lko  
tytułem  i honorami, a nie szukali realnej 
w ładzy z tytułem  zw iązanej. Była to jednak 
pomyłka, pon iew aż O tto I chciał być cesa
rzem praw dziw ym  z wszystk im i prawam i do 
rozkazywania Rzymianom. Ita lii, Europie i 
całemu światu. Odczuje to szczególnie do
tk liw ie  Polska, gdy przez trzysta lat będzie 
s ę zmagać z królam i n iem ieckim i w yc iąga ją 
cymi ręce po nasze ziem ie na podstaw ie 
,,św ię te j”  w ładzy  cesarskiej.

Już 13 lutego 962 Rzym ian ie się przekonali, 
że przyznanie O ttonow i I godności cesarza 
rzym skiego stanow iło przekreślen ie ich n ie
zależności, gdyż w  tym dniu kró l niem iecki 
zażądał od papieża Jana X I I  złożenia sobie 
przysięgi w ierności. Zdali sobie sprawę, że 
w ładcam i ich m iasta i papiestwa stali się 
twardzi zaw istni j, okrutni Germanie.

D latego też, gdy Otto I opuścił 14 lutego 
Rzym, papież Jan X I I  porozum iał się z ce
sarzem bizantyjskim  i w ezw a ł na pomoc po
gańskich jeszcze w tedy  W ęgrów  oraz wpuścił 
do Rzymu w ojska zn ienaw idzonego księcia 
Adalberta.

O tych poczynaniach dow iedzia ł się Otto I 
i ruszył na Rzym . W  dniu 3 listopada 963 do
szło pod murami tego m iasta do w a ln e j roz
praw y m iędzy arm ią papieską i cesarską. P a 
p ież Jan X I I  siedząc na koniu w  hełmie, 
pancerzu i z m ieczem  w. ręku zagrzewał 
swych rycerzy do boju, lecz w  obliczu 
kom pletnej k lęsk i uszedł z  pola w a lk i w  lasy 
Kam panii.

Zw ycięsk i Otto I  w kroczy ł do Rzym u i 
zw ołał na 6 listopada 963 r. synod i p rzew od
nicząc na nim. zarządził przeprowadzenie

procesu sądowego nad Janem X I I  z w y ra ź
nym celem usunięcia go i ..wybrania” no
w ego papieża. G łów nym  oskrżycielem  zosuił 
m ianowany kardynał —  diakon Benedykt.

Przeb ieg synodu i sądu opisał naoczny 
świadek, cesarska zausznik, biskup L iu t- 
prand z Krem ony. w swym  dziele pt ..Hi- 
s 'oria  O ttona” .

Cesarz zapytał obecnych, gdzie jest oskarżony 
papież. Odpowiedziano . że zmuszony został do 
ucieczki z powodu swych ..diabelskich czynów “ . 
Cesarz poprosił św iadków  o hliższe określenie 
owych czynów. Kardyna ł Piotr  zegnał, że papież 
odprawiaj Mszę św. bez Komunii  kapłańskiej. 
Kard. Jan i biskup Jan z Narni widzieli na włas
ne oczy, jak papież święci!  diakona w dworskiej  
stajni — dla zabawy. Kardynał Benedykt i wielu 
innych świadczyło, że Jan X I I  wyświęca ł bisku 
pów za oznaczoną cenę i że na biskupa miasta 
rodj wyśw ięc i ł  chłopca dziesięcioletniego. Wszyscy 
Rzymianie znali doskonale rozpustne życ ie  papie
ża, w  szczególności w iedziel i  o tym, że miał 
,,grzeszne stosunki*- z w dow ą  po Rainerze, z b y 
łą kochanką swego ojca, Stefanią  oraz z wdową 
Anną i j e j  siostrzenicą. Wiedzieli , że wyłup i ł  onzy 
swemu krewniakowi Benedyktow i i zamordował 
własnoręcznie kardynała Jana, nbciąwszy mu 
wpierw  wszystk ie członki Grając w kości papież 
p rzywo ływa ł na pomoc Jowisza i Wenerę (hoż 
ków pogańskich) podczas wesołych uczt pił na 
zdrow ie diabla, n igdy nie odmawiał hrewiarza i 
nie widziano go, by się żegnał znakiem krzyża 
św ię tego .

Do ważności procesu i w ydania wyroku 
potrzebna była obecność oskarżonego, w ięc 
napisano doń list z w ezwaniem , by się na
tychm iast stawił. W  piśm ie tym  n ie podano 
szczegółowych oskarżeń, pon iew aż ich w y 
liczenie zajęłoby „ca ły  jeden dzień".

Jak było  do przew idzenia, Jan X I I  na sąd 
się nie stawił. Odpisał tylko, że w  razie jego 
detronizacji oraz wyboru now ego papieża 
spadną na uczestników synodu wszelk ie 
k lą tw v kościelne z tak im  skutkiem ,że n ikt 
z duchownych nie będzie m ógł w ażn ie spra
w ować sakram entów  świętych. Synod te j od 
pow iedzi nie uznał za poważną i odrzucił 
groźbę ekskomuniki tw ierdząc, że Aposto ł Ju
dasz też m iał w ładzę w yklinan ia, a przecież 
to go nie uchroniło przed śm iercią na 
stryczku.1)

N ieobecnego papieża w  dniu 4 grudnia 
963 r. zdeponowano (pozbaw iono w ład zy ) i na 
żądanie cesarza Ottona I  „jednom yśln ie w y 
brano” człow ieka św ieck iego Leona, k tóry  
w  katalogu papieskim  nosi m iano Leona 
V I I I  (963— 965). Było w ięc odtąd dwóch pa
p ieży w za jem nie się w yk linających . W edług 
ostatnich decyzji W atykaniu  z  1958 r. oby 
dwaj papieże byli legalni, a zatem  ich 
k lą tw y  m iały  jednakow ą wartość. ; )

C. D. NA STR. 6

ZMIERZCH 
PAPIZMU W AZJI?

Obalony został zgn iły  reżym  w 
W ietnam ie południowym . D ykta
tura dziew ięcio letn ia  b. prt?z. Die- 
ma rozleciała się jak  domek z 
kart. Z dnia na dzień. W ielk i, 
groźny, butny D iem  —  przeszedł 
do nicości ziem skiej i politycznej. 
A  w raz z nim w szelak iego rodza
ju przybudówki, rozw ija ją ce  się 
w  cieniu k rw aw ego kata narodu 
w ietnamskiego.

W  W ietnam ie południowym  
praktyczn ie nic się nie zm ieniło. 
Grupa sp iskow ców -oficerów , 
w czorajszych ak tyw istów  syste
mu terroru i  gwałtu zbuntowała 
się posłusznie pod dyktando ame
rykańskich m ocodawców.

P ierw szym  krokiem  nowego 
dyktatora Wietnamu Doung Van 
M inch a było przeprowadzenie 
rozm ów  konsultacyjnych z przed
staw icielam i am erykańskich oku
pantów na temat osoby nowego 
prezydenta. W ysunięta została 
kandydatura Nguyon Ngoc Tho
- wyznawcy buddyzmu, znanego

reakcyjnego polityka ó orientacji 
proam erykańskiej, k tóry w  swej 
karierze politycznej pełn ił obo
w iązki w iceprezydenta Wietnamu 
południowego. Rzecz prosta, że 
nie obeszło się przy okazji zam a
chu stanu bez porachunków na
tury osobistej. Po złożeniu z u
rzędu w yb itn ie jszych  pachołków 
Diema, rozw iązaniu  parlamentu, 
now i w ładcy podjęli kroki zabez
pieczające im  przejęcie u trw a le
nia w ładzy  uzyskanej w  drodze 
zamachu stanu. W  tym celu ogło
szono stan oblężenia, w p row a 
dzono cenzurę, zaw ieszono obo
w iązu jącą konstytucję i rozw ią 
zano parlament, w yłon iony za
led w ie  przed dwom a m iesiącam i 
w  wyborach, będących jednym  
w ielk im  pasmem oszustw, nadu
żyć i gwałtów .

N ow y  reżym  południowow iet- 
namski jest w  gruncie rzeczy 
kontynuacją k rw aw ych  rządów 
Diema, z tą ty lko  różnica, że na 
czele państwa stanęli now i lu
dzie, dobrze znani ze sw ej anty- 
ludow ej i antydem okratycznej 
postawy.

Stany Zjr-dnoczone. r z e c z y -  
w  i s t v m <<! <t r s p i s k u .

bacznie ś ledziły  jego  przebieg. 
Spisek nie m ógł się n ie udać. To 
co się stało w  stolicy  Wietnamu 
płd. jest niczym  innym, jak  
z m i a n ą  w a r t y .  Rząd U SA  
pozorow ał niepokój, przez w yd a 
nie rozkazu. aby V I I  flota  
amerykańska popłynęła w  k ie 
runku Sajgonu, aby zapewnić 
bezpieczeństwo obyw atelom  am e
rykańskim . W praw dzie  rząd U S A  
uroczyście zapewnia, że ,,nie m a
czał pa lców ” w  puczu generałów  
wietnamskich, ale tym  ośw iad
czeniom nie w ie rzy  nikt. N a jlep 
szym tego dowodem  są głosy pra
sy am erykańskiej, z których w y 
nika, że W aszyngton był bardzo 
zain teresow any w  zm ianie dykta
tora w ietnam skiego, k tóry  prze
stał być użyteczny i stanowił 
przeszkodę dla in teresów  am ery
kańskich w  W ietnam ie.

Sytuacja jest zupełnie jasna. 
W  gruncie rzeczy  w  te j całej 
im prezie chodzi Stanom Z jedno
czonym o wzm ożen ie w o jn y  w  
południowym  W ietnam ie, która 
spotyka się z n iepowodzeniem .

W raz z upadkiem  Diema K o ś 
ciół rzym skokatolicki w  W ietna

m ie płd. popadł w  n ie lada ta ra 
paty*. H ierarch ia kościelna, na 
czele k tóre j stał brat b. p rezy 
denta .D iema, jest w  W ietnam ie 
płd. zn ienaw idzona na rów n i z o 
balonym dyktatorem . Księża 
rzym skokatoliccy stanow ili for- 
pocztę im peria lizm u am erykań
skiego w  W ietnam ie płd. i w  peł
ni ponoszą solidarną odpow ie
dzialność za to co się dzieje w  
tym  kraju. W p ływ y  rzym skokato
lick ie oceniane są na 20% całej 
ludności. Pozostała ludność to 
w yznaw cy buddyzmu. W  ostat
nim okresie ze strony mnichów 
buddyjskich prowadzona była 
ostra kampania przeciw  K ośc io 
łowi rzym skokatolickiem u w 
W ietnam ie. Zarzucano, że jest on 
funkcją interesów  obcych. W ie t
namski kato lik  n iew ie le  w iedzia ł
0 Rzymie, a le rozum iał, że księża 
są funkcjonalnie zw iązan i z k o
lonizatoram i, k tórzy  przynieśli ze 
sobą katolicyzm . N ie  negując 
praw idłow ości m oralnej etyki 
chrześcijańskiej, coraz głośniej 
m ów i się o  potrzebie zerw an ia  z 
Rzymem. G łosy te ostatnio m ają 
charakter bardziej powszechny.
1 to jest w ym ow ny znak czasu.

iO .)



W dniu 12 listopada 1963 r. zmarł w 
wieku lat 60 ś.p. mgr Józef Antoni Mi- 
łaszewicz, współpracownik naszego ty 
godnika, b. wiceprzewodniczący Rady 
Parafialnej parafii pod wezwaniem M i
łosierdzia Bożego w Warszawie (W il
cza 31).

Pogrzeb odbył się w  dnia 15.XI. w 
Warszawie. Zmarły został pogrzebany 
na Cmentarza Powązkowskim — w 
Kwaterze Kościoła Polskokatollckiego.

Kondukt pogrzebowy prowadził ks. 
red. Edward Narbuttowicz.

W pogrzebie również wzięli udział 
redaktor naczelny „Rodziny” — ks. mgr 
Tadeusz Gorgol i ks. Alojzy Robert 
Brózda, rodzina Zmarłego, znajomi 
oraz pracownicy Wydawnictwa.

W dniu 16 listopada została odpra
wiona Msza Sw. żałobna za duszę 
Zmarłego.

Fot. J. KURULISZW ILI



W A T Y K A N
I REWIZJONIŚCI W NRF

Kościół nic mógł pomieścić wszystkich uczestników pogrzebu.

Kondukt pogrzebowy w  Uroilzc na cmentarz.

Anton i i Józefa z W iatrowskich 
W ik ierow ie  przeżyli w  m ałżeń
stw ie 60 lat dając dobry przykład 
w  zgodnym pożyciu m ałżeńskim  i 
na leżytym  w ychow yw an iu  swych 
dzieci na dobrych obyw ate li Ś.p. 
Anton, W ik iera  63 lata bez przer
w y pracował w  ostrow ieck iej hu
cie i nie opuścił ani jednego dnia 
pracy. Od sam ego początku, tj.od  
chw ili zorganizowania w  1931 r 
parafii Kościoła Narodowego. Jó
zefa i Antoni W ik ie row ie  byli je j 
w iernym i i oddanym i członkami, 
■w ostrow ieck iej parafii Kościoła 
Polskokato lick iego zyskali sobie 
życzliw ość wszystkich kapłanów 
i w iernych. Swoim  przykładnym  
życiem  i ofiaram i na cele kościel
na zapisali się w e w dz:ęcznej pa
mięci wszystkich w iernych  i 
sym patyków parafii ostrow iec
kiej.

Cześć ich pamięci Niech odpo
czyw ają v\ pokoju.

Ks. prob. Kazim ierz Dudek

Wsz ystk im,  k t ór zy  dnia 4 m a 
ja 1963 r o d pr o w ad z i l i  do g r o 
bu ciało naszego k oc ha ne go  o j 
ca i dziadka ś.p. A n t o n i e g o  W i -  
kierę,  a dnia 9 tr rzesnia 1963 r. 
wzięl i  udział  w pogr zeb ie  naszej  
n aj uk oc ha ńsze j  ma tk i  i babci  
s.p Józ efy  Wi k i e ra .  składamy  fc[ 
drogą serdeczne p odz iękowani e.  
Sz czegó lne  p o d z i ę ko wa ni e  skła
d a my  ks. prob.  K a z i m i e r z o w i  
D u dk ow i ,  k tó ry  okazał n a m  swój  
g łębok i  żal i kapłański e serce z 
p o w o d u  ś m i e r c i  naszych r o d z i 
ców.  D z i ę k u j e m y  r ówni eż  ks. 
prob.  J an ow i  P o s i e l e c k i e m u  z 
O sówki .  ks. K a z i m i e r z o w i  W a n -  
d a ł ow sk ie mu  z K r a k o w a ,  ks. 
A l o j z e m u  R o b e r t o w i  Broćdz ie ,  ks. 
H e n r y k o w i  N o w a c z y k o w i ,  w i e r 
n y m  paraf i i  p o l s k o k a i o ł i c k i e j  w 
Ostrowca za l i czny  udział  w p o 
grzebach.  Wsz ys t k i m wyżej  w y 
m i e n i o n y m  jeszcze raz składa
my naj serdecznie jsze p o d z i ę k o 
wanie s ta r op o l s k i m „ Bó g  :apłać " .

Synowie i córki z rodzinami

Nad otwartą m ogiłą przem ów ił ks. prob. ,1. Posielecki. a następnie 
ks. K azim ierz Dudek. prob. para lii ostrow ieck iej.

Przypom inam y niektóre 
wydarzen ia W skrócie:

Watykan ustami papieża 
Piusa X I  popr<rł agresję 
Włoch przeciwko Abisyn ii, 
/.awarł konkordat z Musso- 
linim. a następnie z H itle 
rem. udzielił poparcia dla 
faszystowskiego reżym u 
Franco w  Hiszpam dla 
tzw. Anschlussu Austrii w 
1938 r. Uderza jednocześnie 
obojętność W atykanu w o 
bec losów Polski pompa 
tycznie nazyw anej przez 
papieży ..przedmurzem
chrześcijaństwa". N a to
miast stanowisko W atyka
nu w obec zbrodni h itle
rowskich w  czasie ostatniej 
w o jny  na jlep ie j charakte
ryzu je głośna sztuka m ło 
dego zachodnioniemieckie- 
go dram aturga Hochhutha 
pt. ..Der S te llvertre ter" 
..Nam iestnik".

Autor pisze zgodnie o
biektywną. przede w szyst
kim bierną postawą W aty 
kanu i w yższej rzym skiej 
hierarchii kościelnej w o 
bec faszystowskiej polityk i 
m asowej eksterm inacji, 
sprzecznej nie tylko z :de- 
alam i katolicyzm u ale hu
m anizmem w  ogóle. Za to 
posypały się na autora 
gromy. Jednocześnie papież 
Paw eł V I coraz bardziej 
oddalający się od ideałów  
głoszonych przez Ja a 
X X I I I  tym i słowami w ita ł 
w  W atykan ie kanclerza 
Adenauera i p rzebyw ające
go w raz z nim przestępcę 
wojennego Hansa Globke: 
..Pańska obecność w  tych 
pokojach, oanie kanclerzu 
budzi w  nas w ie le  innych 
wspomnień, które papież 
Pius X I I  pozostawił... w 
swych staraniach o N iem cy 
podczas i po wojn ie.

Razem  z panem w itam y 
wszystkich pańskich ziom 
ków i chętnie w ykorzystu 
jem y sposobność, aby dać 
w yra z naszemu podziw ow i 
i złożyć podziękowanie dla 
v\ielkiego narodu n iem iec
kiego za wszystko co u
czynił i za wszystko, co 
czyni..." Tym czasem  w 
NRF. gdzie rządzi prowaty 
kańska partia CDU. roz
w ija ją  działalność faszy
stowską różnego autora
mentu ziom kostwa i o rga 
nizacje przesiedleńców. Ż ą 
dają one zw rotu  Niemcom 
terenów w  granicach z 
.1937 r. i w yraźn ie  s tw ier
dzają w swoich założeniach 
propagandowych: ..Nie mo
że być porozum ienia w 
spraw ie gran icy na Odrze 
. Nysie". W atykan i rzym 
skie duchowieństwo w  
N RF  udzielają żądaniom 
rew izjon istów  daleko idą
cego poparcia. Jeszcze w 
czasie procesu zbrodniarzy 
h itlerow skich w N o rym 
berdze Pius X I I  uważał za 
stosowne napisać do rzym 
skiego biskupa K e llera : 
..Nie potrzebujem y Was za 
pewniać jak  bardzo współ-

'u jem y Wam i jak  chętnie

przys/.libyśmy Wam z po
mocą. gdyby nie odgrodze
nie niem ieckiego Wschodu 
i opór tam tejszych w ład 
ców wobec Stolicy Św ię
tej".

W  rozum ieniu W atykanu. 
Z iem ie Zachodnie znajdują 
się jedyn ie tym czasowo 
pod polską adm inistracją a 
w ypow iedź Jana X X I I I  o 
polskich Ziem iach Zachod
nich ..po w iek : odzyska
nych' zaraz po jego śm ier
ci poszła w niepamięć. Je 
steśmy znowu świadkam 
nawrotu do dawnych pro 
niem ieckich tendencji w 
polityce W atykanu. W  ba
zy lice papieskiej kardynał 
Bea odprawia nabożeństwo 
na intencję niem ieckich 
przesiedleńców, to samo ro
bi kardynał D opfncr w  M o
nachium. Nadal b i:kup 
Sp leet jest tytu larnym  b: 
skupem Gdańska i pod 
trosk liw ą opieką W atykanu 
prowadzi seminarium
przygotow ujące księży d 
m isji duszpasterskiej na 
polskich Ziem iach Zachod
nich po ich powrocie do 
n iem ieckiej macierzy.
N iem iec ks. kardynał Pion 
tek nadal zachowuje tytuł 
w ikariusza generalnego 
diecezji w rocław sk iej.

W  w ielu  m iejscowościach 
na terenie N R F  księża 
rzymscy biorą udział w 
p r acy  rewizj onis t ycznych 
ośrodkow propagandowych 
których celem  jest ..utrzy
m yw anie zdolności i woli 
powrotu ' Aby ku ltyw o
wać wśród przesiedleńców 
le tendencje rzymska
hierarchia zezw oliła  im 
gościnnie korzystać z in
stytucji relig ijnych  odma
w ia jąc przyjęc ia  przesied
leńców na stałe do istn ie
jących tam parafii.

Pod opiekuńczym i skrzy 
dłam i W atykanu nadal 
rozw ija  działalność także 
organizacja odw etow ców  
jak np. Zw iązek Pom ocy 
Kato lick ich  Niemców K a r
packich. Z jednoczenie
W arm iaków  i Gdańszczan. 
A kc ja  M łodzieży Pozba
w ionej O jczyzny i inne.

N iek tórzy  rzym scy księ
ża - rew izjon iści dochodzą 
do wniosku, że w o jna o 
przedwojenne granice b y 
łaby w ojną spraw iedliwą. 
..Nawet najcięższe o fiary  
zw iązane z w o jną nie m o
gą być przyczyną zrezyg
nowania z naszego, od
w iecznego prawa do ziem. 
które utraciliśm y pod prze
mocą s iły " — stw ierdza ks. 
F. Stratmann.

T y lk o  episkopat polski 
i rzym skie duchowieństwo 
w Polsce uporczyw ie pom i
ja ją  m ilczen iem  agresywną 
działalność rew izjon istów  
w  N RF . Czyżby so lidary
zow ali się posłuszni w o li 
W atykanu? A  tak bardzo 
chcilibyśm y usłyszeć i cli 
głos na ten temat.

Fr. Oszmiański



DO REDAKCJI NA DSZEDŁ L I S I  
OD KSIĘDZA RZYM SK OK ATO LICK IEG O

Kochana „Rodzino"

Pisze do Was len  lisi ksiądz 
rzym skokatolicki. proboszcz jed 
nej z parafii d iecezji w arszaw 
skiej. Tak mi ciężko było w yp i
sać te stówa ,,rzym skokato lick i” , 
bo przecież jestpm Polakiem , u 
rodzonym  na polskiej ziem ., z 
polskich rodziiców, m ów iącym  o j
czystą polską m ową. Ta „rzym 
ska'" e tyk ieta  jest żenująca i obca 
i raczej z  całą przyjem nością na
pisałbym  ksiądz „polskokato lic- 
k i” . N ieste ty  jesteśmy rzym skim i 
duchownymi, jak Hindusi w  
mundurach angielskich byli an
gielskim i żołn ierzam i. Jednym 
słowem ten sam kolonializm .

A le  dzisiaj badania nad histo
rią  Kościoła w ykaza ły  niezbicie, 
że jedno z  wyznań chrześcijań
skich m ające swą siedzibę w  n a j
w iększym  m ieście starożytnego 
św iata Rzym ie, uzurpowało sobie 
tyiuł. tytuł katolickości.

N ie  ty lko ew angelizacja , ale 
przede wszystkim  w p ływ y  po li
tyczne, a nawet i terror (K rz y 
żacy) zaw aży ły  na tym, że K oś 
ciół rzym ski jest na jliczn iejszy  ze 
wszystkich wyznań chrześcijań
skich. N iew ą tp liw ie , że tenże 
Kościół jest p raw dziw y i kato lic
ki, ale przecież inne Kościoły 
m ogące się wykazać n iep rzerw a
ną sukcesją apostolską, p raw ow i
tym biskupstwem i kapłaństwem, 
jak np. W asz K ośció ł Polskoka- 
tolicki, są takimi sam ym i p ra w 
dziw ym i Kościołam i katolickim i 
jednej owczarń. Chrystusowej. 
Założycielem  Kościoła i jego G ło
wą i fundamentem  jest Chrystus. 
Ze w zględu na jedność biskup 
rzymski m ógłby m ieć tytu ł w i
dzialnej g łow y  Kościoła na za
sadzie ..primus inter pares" 
(p ierw szy m iędzy rów n ym i) tak 
jak  św. P io tr  wśród apostołów, 
a le zarządzenia dla całego K oś 
cioła pow inny być w ydaw an e na 
wspólnej naradzie w szystkich b i
skupów. jak  to m iało m iejsce na

p ierw szym  Soborze Jerozolim 
skim.

Obradu jący I I  Sobór W atykań
ski zapoczątkowany przez św ie
tlanej pam ięci Jana X X I I I  chce 
zgrom adzić i zjednoczyć w szyst
kich chrześcijan. W yrazem  tego 
jest zaproszenie przedstaw icieli 
innych chrześcijańskich wyznań. 
M yśl bardzo chwalebna. A le  czy 
ona da się zrea lizow ać przy ob 
stawaniu przy zasadziie, że papież 
jest n ieom ylny i w yższy ponad 
soborem?

Ponadto uprawnien i do głoso
wania rzym skokato liccy biskupi 
czyż są rzeczyw iście przedstaw i
cielam i w iernych  i duchow ień
stwa? W szak to są ludzie w y łą cz
nie z nom inacji papieskiej. N ik t 
ich n ie w yb iera ł ani lud. ani du
chowieństwo.

Tak  fak tyczn ie  i  było. Zastana
w iano się nad godnością biskup
stwa i omal nie uchwalono 
ósmego sakramentu —  biskup
stwa. Ponadto biskupi w ytargu ją  
dla siebie szersze uprawnienia i 
rozjadą się zadowoleni. O ileż 
lep ie j to  w ygląda  w  W aszym  
Polskokato lickim  K oście le: W asz 
biskup R oće został w ybrany 
przez Synod W aszego Kościoła na 
prymasa i jest rzeczyw iśc ie  W a
szym m ężem  zaufania i jeśli 
przem aw ia i zarządza to nie tvlko 
w e w łasnym  im ieniu, ale Was 
wszystkich, bo W yście go na to 
stanowisko obrali.

M y księża rzym skokatoliccy 
nie w id zim y w  naszych bisku
pach swoich m ężów  zaufania, to 
są od początku do końca nasi 
zw ierzchnicy, rozkazujący, kon
trolu jący i karcący. H ierarch ia  to 
Kościół, my czarna masa. Na po
czątku soboru m y księża pracu
jący  na w ie jsk ich  i m iejsk ich  pa
ra fiach  spodziewaliśm y się m ię 
dzy innymi, że sobór za łatw i 
soraw ę hańbiącego nas celibatu. 
Tym czasem  na sobe rże zaczęło 
się rozpływ ać nad jego  rzekomą 
godnością i wyższością nad m ał
żeństwem, aż jeden z biskupów

z*' Wschodu musiał zaprotesto
wać, że ten sposób m ów ien ia jest 
pon iżający dla żonatego ducho
w ieństw a na Wschodzie.

M y księża rzym skokatoliccy 
zdajem y s;obie sprawę z tego, że 
życ ie  w  m ałżeństw ie i w ychow a
nie dzieci nie należą do rzeczy 
łatwych, jesteśm y bow iem  
świadkam i w ielu  tragedii rodzin 
nych. A le  z drugiej strony m ał
żeństwo i rodzina jest najlepszą 
form ą m oralnego i uczciwego 
przejścia przez życie dla norm al
nego mężczyzny. Chcielibyśm y 
żyć bez zgrzytów  sumienia zgod
nie z prawem  Bożym, z prawem  
wolności ewangelicznej i zarzą
dzeniam i św. Paw ła Ap. i tysiąc
letnią tradycją p ierwotnego K oś
cioła.

T e  sprawy należą do nas i po
w inniśm y o  tym  m ów ić na ze
braniach duchowieństwa, a na
w et zorganizować się i konieczną 
zmianę przeprow adzić n ie czeka
jąc, aż rzymscy prałaci zechcą 
dojrzeć nas jako żyw ych  ludzi z 
wysokości swoich stolców  bisku
pich. N iestety braku je odważnych 
i chętnych na kościelne represje 
Ponadto jakiś fa łszyw y wstyd za
m yka usta. ale w  życiu p ryw a t
nym  jest niedobrze, jesit nawet 
bardzo źle.

W arunki naszego życia układa
ją się bow iem  w  len sposób, że 
musimy prowadzić dom, a na wsi 
gospodarstwo. Potrzebna jest k o 
bieta zdatna c!o pracy ,czyli 
w zg lędn ie  młoda. Z tą kobietą 
siedzim y n ieraz całe lata, nieraz 
całe życie. Ta  kobieta starzeje 
się, nie będzie nigdy m ogła m ieć 
dziecka ■— to jest je j życiow a 
tragedia. Staje się z czasem z 
partnerem  je j doli zgorzkniała, 
ze świadom ością zm arnowanego 
życia. A  w :ern i czyż są tym  bar
dzo zbudowani? W szyscy to do
brze w idzą i dobrze rozum ieją. 
W idzą ten dom, gdzie m ieszka 
dw oje  ludzi bez ślubu i bez czci. 
A le  tego nie w idzą rzym scy bi
skupi, syci dostojeństw, bogactwa 
i -obskakiwań ze strony licznego 
personelu sióstr zakonnych. Byc 
m oże te spraw y są dla nich obce, 
gdyż pow oływ ani są na ogół na 
sw oje  stanowiska z  pro fesorów  i 
o jców  duchownych sem inariów  i 
n igdy n ie m usieli dotknąć się 
ciężkich w arunków  życia para
fia ln ego  zw łaszcza n? wsi. gdzie

szczególnie na m ałych parafiach 
rączkami ks-iędza proboszcza i  j e 
go gospodyni chlebek w ydobyw a 
się z ziemi.

Kocha/>a ..Rodzino", do Was o 
tym  piszę, w  naszych sferach nie 
ma do kogo pisać ani też m ówić, 
jedna h ipokryzja i zakłamanie. 
Jest to przede wszystkim  dla nas 
K łopotliwe i niebezpieczne, ale z 
drugiej strony kogo to może bo
leć iak nie nas samych.

Pozostaje nadal faktem , że je 
steśmy ludźmi pozbaw ionym i 
przyrodzonych praw  do w łasnej 
rodziny, do żony i dziecka, 
w brew  wszelk im  prawom  Boskim
i ludzkim.

I choćby z tego w zględu  K o ś 
ciół rzym skokatolicki n ie jest dla 
nas swoich podstawowych pra- 
cew n ików  matką, ale macochą. 
D latego też z szacunkiem pa
trzym y na W aszego biskupa i 
W aszych księży, żyjących p rzy 
kładnie w  sakramentalnym  m ałr 
żeństwie, bez obłudy i zakłam a
nia.

Od soboru już nic nie spodzie
w am y się. Ich obrady są dla nas 
drętw ą' m ową. dch uchw ały o 

reform ie brew iarza i częściowym  
wprowadzen iu  języKa narodow e
go do litu rg ii są nam obojętne. 
Pozostajem y nadal ludźm i ©
dartym i przez Kościół rzym ski z 
prawa do norm alnego życia. N ie  
cieszy nas latanie ze św iecam i do 
Częstochowy i z powrotem  ani 
też b łogosław ien ie św iecą p rze
słaną od papieża, ani też chwa
lebne księgi czynów  dobroci. 
Nam dobroci żadnej n ie okazano. 
Spodziew am y się, że ta rzymska 
obroża zacieśni się jeszcze bar
dziej na naszych karkach przez 
namnożenie biskupów i prym a
sowskie ósemki —  organa in w i
g ilacji. N ie  będę pewno już w ię 
cej do Was pisał, d latego Was 
serdecznie pozdraw iam  i życzę 
Kościołow i Polskokatolickiom u 
pom yślnego rozwoju , a księżom  
W aszym  i ich czcigodnym  m ał
żonkom osobistego szczęścia i 
uświęcenia w  rodzinie.

Ks. T. M.

P. S. Ks. T M. prosił Redakcję
o wydrukowanie Jego listu.

► C p ZE sm. 3 CO WIDZIAŁ RZYM PRZED LA TY ?
Jednakże now e porządki zaprowadzone 

przez N iem ców  n ie podobały się Rzym ianom . 
D latego też, skoro ty lko  cesarz opuścił Rzym  
przy końcu grudnia 963, wybuchło przeciw  
niemu powstanie, stłum ione przez N iem ców  
w kilka dni później.

Bunt pow tórzył się ^-od koniec lu tego 964
i w tedy  papieżow i Janow i X I I  udało się od
zyskać Rzym. Cesarski papież Leon V I I I  
uciekł do n iem ieck iego obozu, a Jan X I I  
mścił się na jego zwolennikach. I tak m. in. 
kardyna łow i Janowi: odciął praw ą rękę.
Azzonow i w y rw a ł język  i odciął dwa palce, 
biskupa Otgara ze Sp iry udusił w e w ięzieniu.

W  dniu 26 lutego 964 Jan X I I  zw oła ł do 
Rzymu synoo, n-a którym  postanowiono, że 
cesarski synod z grudnia 963 był całkow icie 
bezpraw ny i „cudzołożny” , poniew aż zwołał 
go człow iek św iecki, Otto, a jacyś „zdem ora
lizow an i” ludzie obrać się w ażyli na papieża 
„intruza Leona". Rzucono uroczystą k lątw y 
na Leona V I I I  i w  im ię „sześciu soborów  
ekumenicznych ogłoszono, że jego święcenia 
cą nieważne.

Drugi pon tyfikat Jana X I I  trwał tylko 
trzy m iesiące. Demoniczny papież zm arł 14

maja 964 podobno za sprawą „d iab ła ” , który 
m iał go „uderzyć w  skron ie" podczas snu — 
iak opowiada współczesny tym w ypadkom  
biskup Liutprand. Oto jego słowa: „P ew n e j 
nocy, gdy Jan spał z żoną pewnego m ęż
czyzny, tak został uderzony przez diabła w  
skroń, że w  ciągu ośmiu dni zmarł od tej 
rany” .'1) H istorycy rzym skokato liccy słusznie 
przypuszczają, że ow ym  „d iab łem " był zdra
dzony mąż cudzolożaej n iew iasty, która się 
nie umiała oprzeć dwudziestopięcioletn iem u 
papieżowi/’)

Ks. dr S. W.

1) L iutpranda „Histor ia  Ottona-- rozdz. 13 (Mc 
num. Germ Histor ica, Scriptores t 3, s. 341 n 
Po równa j Hefe le -Leclereq , H istoire des conciłes. 
Paris 1907 n . t. 4, cz 2, s. 803—810

2) Patrz  . Chronologiczny w yk az  p a p i e ż y ,  An- 
nuario Ponti f ic io  195fl. s. 7—23, przedruk, w  ..Hi
storii Kościoła ks. J. Umińskiego, Opole 1960.
t. 2, s.  568.

3) L iutprand j .w rozdz. 19 (fM.G H., Seript 3 
S. 346).

4) Lonis  D uchesne,  JLes p r e m ie rs  tem ps de 1 e ta t
pontif icai,  Par is  19G4. s. 513.

A W ATYKAN  GŁOSI WCIĄŻ 
UPARCIE SWOJE

Stoimy w przededniu nowego roku. 
Jeszcze w 1963 r. w oficjalnym roczniku 
watykańskim „Annuario Pontificio" czy
tamy, że faktycznymi rządcami polskich 
diecezji zachodnich są biskupi niemieccy.

Sekretariat Generalny Soboru wydal 
spis uczestników. W  spisie tym Gdańsk 
potraktowano jako oddzielone od Polski 
terytorium, a ordynariuszem diecezji 
gdańskiej jest —  wg spisu Sekretariatu 
Generalnego Soboru —  biskup Spleet. zaś 
biskupi Polacy Edmund Nowicki i Lech 
Kaczmarek potraktowani zostali jedynie 
jako biskupi tytularni.

Rok 1964 kończy 20-lecie okresu powo
jennego. Przez dwadzieścia lat nie umiano 
(czytaj: nie chciano) dokonać poprawek w  
„Annuario Pontificio”. A  może prawdziwa 
przyczyna oporu polityków watykańskich 
tkwi w sprzyjaniu interesom rewizjonizmu 
zachodnioniemieckiego i pozostaje w ja
kimś związku z serdecznym przyjęciem 
Adenauera przez Pawia VI?. (sr)



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Alfons Zwara, Wejherowo. —  D zię
ku jem y za m iły  i rzeczow y list. W  ciągu 
kilku lat zdążyliśm y się już p rzyzw y
czaić do niewybrednych ataków  ze strony 
k leru rzym skokatolick iego pod adresem 
naszego tygodnika. Taki już jest jego spo
sób rozum owania, że wszystko, co nie ma 
„im prim a lu r" W atykanu, zasługuje na po
tęp ien ie jako złe i heretyckie.

N iestety, w ielu  jeszcze w  Polsce ludzi 
utożsamia polityczny w atykan izm  z kato
licyzmem , a re lig ię  chrześcijańską z po li
tyką h ierarch ii kościelnej. K toko lw iek  
śmie w  naszym kra ju  k rytykow ać wrogą 
od w ieków  w  stosunku do Polski politykę 
Watykanu, lub jego  przedstaw icieli, ten 
awsze jest traktow any jako w róg  Kościo- 
a, w ia ry  i re lig ii kato lick ie j .

W ielu ludzi n ie m oże zrozumieć, że 
/łaśnie często w ysocy dygnitarze Kościoła 
wą postawą i życiem  i głoszonym i przez 
iebie poglądam i daleko odb iegli od p raw 
y ew angelicznej i oni w łaśnie są praw- 
z iw ym i szkodnikam i re lig ii Chrystuso
wej.

Tygodn ik  „Rodzina ' z takim i zarzutami 
DOlyka się często i nieraz jest atakowany
■ sposób n iew ybredny .A le tak było na 
rzeslrzeni całej historii, że n ienaw idzono 
'ch, k tórzy głosili prawdę.

D latego nie skorzystam y z  prawa, aby 
igać z urzędu oszczerców, którzy z 

mbony rzym skokato lick iego kościoła w 
/ejherowie odsądzają od czci i w iary  
Rodzinę” i je j czyteln ików . O bow iązują 
as słowa z M od litw y  Pańsk iej „ I  odpuść 

£am nasze w in y  jako i m y odpuszczamy 
ęas.zym w in ow a jcom ” .

S M ak i i  oszczerstwa z ambon i od o łta - 
f,?y są w yrazem  słabości, n ie  siły. P raw dy 
ie trzeba bronić kłamstwem , prawda sa- 
.5a zwycięża, d latego że jest prawdą.
. M iło  nam jest p rzyjąć do w iadomości, 
*3 w łaśnie od tego czasu sta je Pan zd e cy -  
'owanie po naszej stronie, po stronie K oś- 
fioła Polskokatolickiego, k tóry  właśnie 
SsjI. Chrystusowym  w  sw ej treści, a pol- 
kim  w  obrządku i form ie.

W ierzym y także, że Pan jako  kulturalny
■ '.łowiek sam przekonany o  słuszności na

szej sprawy, potrafi iranych przekonać i 
i i o n ić  ich do poznania Kościoła, który 
O p  w ierzących Polaków  jest powołany.

- ozdraw iam y serdecznie i życzym y 
5 .zczęść Boże” .

lerzyk Kurcek z Sokołowa Małopolskie
> —  napisał m iły  lis t do R edakcji i prosił 

przysłanie pontyfikału w  języku pol- 
kim.

Drogi Jurku, każda prośba i każdy czyn 
złow ieka musi być celowy. N ie  w idzim y 

^ostatecznych powodów, aby Tob ie jako 
. "zniowi 7 k lasy był potrzebny poktyfika l, 

**; w  jak im  celu. Zrozum iała byłaby
1 : >a o  książkę do nabożeństwa, o  ka

I zm czy inną publikację w yjaśn iającą 
N a jd y  naszego Kościoła.

W ydaje się nam, że posiadanie przez 
iebie pontyfikału  nie decyduje and o 

,'wojej przyszłości, ani o  Tw o im  szczęściu.

| Życzysz sobie prowadzić koresponden- 
<ię z naszymi biskupami. Jest to w  zasa- 
.zie m ożliw e. Biskupi nasi n ie  są w p raw - 
Izie dygnitarzam i, lecz są zbyt za jęci pra- 
ą, aby m ogli prowadzić korespondencję z

poszczególnym i osobami. Jeżeli m asz coś 
w ażnego do powiedzenia, napisz. Na p ew 
no T w ó j list do jdzie  do ks. biskupa.

N ajb liższa parafia od C iebie to chyba 
w  Sanoku lub w  Jastkowicach koło R oz
wadowa.

Pozdraw iam y C iebie serdecznie.

Pan Karol Jęczmionka z Chorzowa ■—
w  swym  liście do Redakcji podzielił się 
k rytycznym i uwagami, które dotyczą treści 
artyku łów  naszej ..Rodzihy".

W pewnym  stopniu podzielam y Pańskie 
zdanie. P isze Pan m iędzy innym i, że w  na
szej re lig ii nie powinno być m iejsca na 
politykierstwo.

To jest zbyt dobre, żeby było p raw dzi
we. W iem y przecież z historii., że w łaśnie 
Kościół rzym skokatolicki w yw ie ra ł ogrom 
ny w p ływ  na przestrzeni d z ie jów  i stara 
się także i dzisiaj w p ływ ać na losy cyw ili
zowanej ludzkości. W iem y przecież, że 
w prow adza ł k ró lów  na trony i korony 
strącał, prow adził w o jny, b łogosław ił zw y 
cięzcom, rzucał k lą tw y  na zwyciężonych 
(powstanie listopadow e) i czyni' to  do na
szych czasów.

A  czy n ie uważa Pan, że ucieczka od po
lityk i jes1 też polityką, polityką w yczek i
wania.

Kościół sw o je j m isji nie spełnia w  re
gionach irracjonalnych, lecz na ziem i i 
musi zajm ow ać w obec pewnych spraw  i 
prob lem ów  zdecydowane stanowisko. Musi 
także oświadczyć, czy jest po stronie w y 
zyskiw anych czy w yzysk iw aczy, bogatych 
czy biednych, pysznych czy pokornych i 
to bez w zględu jaką oni w ia rę  wyznają.

A  m y przecież w iem y, jaką postawę w o 
bec różnych prob lem ów  zajm ow ał 
Chrystus i co nam w  E w angelii przekazał.

G dy ehodzi o zb liżen ie naszego Kościoła 
do Kościoła rzym skokato lick iego i o za
warcie paktu przyjaźni, n ie w idzim y uza
sadnienia ani podstaw. K ościo ły  to nie or
ganizacje społeczne ani polityczne, które 
na ok.eślcnych  podstawach pragną ze so
bą współpracować. W ierzący  chrześcijan ie 
pow inni kon fron tow ać w yznaw ane przez 
siebie prawdy nie w  stosunku do innego 
Kościoła i jego nauki, lecz w  stosunkń do 
Chrystusa i Jego Ew angelii. D latego z  każ
dym Kościołem, jego hierarchią i w yzn a w 
cami pragniem y się spotkać, a le nie w  
księgach kościelnych ani w  pisanej um o
wie, lecz w  rea lizac ji nauki Chrystusowej, 
w  głoszeniu Jego Ew angelii, w  m iłości i 
braterstw ie. Pragn iem y się spotkać w  
Koście le  Chrystusowym, gdzie on jest gło
w ą K ościo ła  i N a jw yższym  Pasterzem  tak, 
jak to z E w angelii w ynika.

Czy w ięc Pan n ie uważa, że nasza droga 
jest słuszna, że przecież n ie chod-zi o to, 
aby się podobać ks. biskupowi Adam skie
mu czy ks: kardynałow i W yszyńskiemu, 
lecz aby się Bogu podobać i żyć w edług 
E w an ge lii Chrystusowej.

Czy jest Pan pewny, że Pański pro
boszcz lub biskup jest b liższy Chrystusowi

• niż Pan, bo m y te j pewności nie mamy.

A  przecież K ośció ł Chrystusa, to nić 
cegły i kam :enie, to  n ie złocone katedry
i pałace biskupie —  to żyw i ludzie zjedno
czeni z Chrystusem m iłością i w iarą.

Pragn iem y, aby Pan przeczytał dobrze 
„No-wy Testam ent”  i aby s «m  doszedł do 
wniosku, że Właśnie tak iego Kościoła upo
litycznionego, jak im  jest K ośció ł rzymski, 
Chrystus nie zakładał i gdyby  dziś zszedł 
na ziem ię, na pewno b y  się do n iego nie 
przyznał. A  m y pragn iem y być Jego K oś
ciołem.

Pozdraw iam y serdecznie.

WŁODEK MÓGŁ ZYC
Smutny i bo lesny w ypadek  zdarzy ł  się w  jed 

nej ze szkół warszawskich na Mokotowie. W ło
dek B uczeń jednej z klas odebrał sobie życ ie 
trując się gazem w  następstwie targnęła się na 
sw o je  życ ie  jego  sympatia — uczennica tej sa
mej szkoły. Pows ta je  pytanie : jak doszło do sa
mobójstwa dw o jga  nieletnich? Oboje mieli do
brze sytuowanych rodziców, szczególnie sytuacja  
materialna Włodka przedstawiała się korzystnie. 
Rodzice dawali  mu pieniądze na różne wydatki,  
interesowali  się postępami chłopca w  nauce, któ
ry uczył się nieźle i jego  sprawowanie nie bu
dziło specjalnych zastrzeżeń Ryć może, że mało 
czasu poświęcali  sprawom w ychow aw czym . Chło
piec zaś odznaczał się w ra ż l iw ym  charakterem, 
był uczuciowy, czasem zbyt  pewny siebie i tro
chę nonszalancki. Postawę życ iową Włodka ce
chowała w ięc jak większość jego  rów ieśn ików — 
w ygórowana ambicja  zabarwiona pewną megalo
mania. nadmierna wrażl iwość uczuciowa i brak 
w ew nętrzne j  równowagi.  To też  k ry tycznego  dnia 
kiedy jeden z nauczycie li w  tonie nieco zbyt 
ostrym zwróc i !  chłopcu uwagę, żeby  nie palił pa
pierosów w szkolnym korytarzu, Włodek uznał 
to za upokorzenie, nie potra fi ł  opanować psy
chicznego wzburzenia i pod w p ływ em  dzia ła ją
cych depresy jn ie  impulsów odebrał sobie życie. 
Silnie przeżywana miłość i zrodzone na tym tle 
uczucie solidarności oraz znaczne osłabienie woli  
i hamulców etycznych popchnęły na tę samą dro
gę młodą dz iewczynę Ani rozpacz rodziców, ani 
żal nauczyciela nie przywróc i  życia  tym dwojgu. 
Zas tanówmy się jak często nie potra fimy zrozu
mieć dziecka Jak często bagate l izu jemy jego  
przeżycie,  odczucio ambicji. Rodzice widza przy
czynę tragedii  w  postępowaniu szkoły. Szkoła 
obwinia dom lub samego ucznia, k tóry  ,.zawsze 
stwarzał dużo trudności w ychow aw czych

W wie lk ich  miastach i małych miasteczkach, w  
od leg łych wsiach i osiedlach, ży je  setki tysięcy... 
. .nastolatków* pe łnych n iezrównoważonych  pory 
w ów  „buntu"  nurtujących ich serca i umysły. 
Świat dorosłych często nie chce lub nie potrafi 
ich zrozumieć. Nie wszyscy  oczyw iśc ie  w  kon
f l ik tow ych  sytuacjach idą w ślady Włodka i, j e 
go sympatii.

A le  sam fakt istnienia takich p rzypadków  po
winien sygnalizować o lbrzymią ostrożność w po
stępowaniu z młodzieżą. Pom óżm y im okazując 
życz l iwość  i zrozumienie , aby nie było za późno.

FR. OSZMTA.IŚJSKI

BISKUP CARL MARIA SPLEET 
PRDWOKUIE W RZYMIE

W Watykanie odbywa ły  się uroczystości związane 
z beaty f ikac ją  arcybiskupa Filadelf i i  (U SA ) J. N. 
Neumana. Zm ar ły  arcybiskup był pochodzenia nie
mieckiego. Urodził się w  Sudetach Czeskich, skąd 
w yem igrow a ł  do USA gdzie zmarł jako wysoki do
stojnik kościoła rzymskokatol ick iego w Stanach 
Z jednoczonych A m eryk i  Północnej

Uroczystości beaty f ikacy jne  postanowili  w yk o r zy 
stać przesiedleńcy n iem ieccy z Sudetów. W liczbie 
1300 „pie lgrzymów** przybyli  oni do Rzymu z NR F. 
Na czele tej grupy niemieckich odwe tow ców  stali: 
osławiony minister Seebohm oraz ks. K ilderman. 
Rozwinęl i  oni ożywioną akcję, w której wziął c zyn 
ny udział b. ordynariusz gdański biskup rzym skoka
tolicki Carl Maria Spleet. Odwetowrcy zorganizowali  
spotkanie w  centrum Rzymu. Wygłoszono szereg pło
miennych przemówień ostrzem swoim skierowanych 
przeciwko Polsce, Czechosłowacji  i NRD. Szczegól
nie bo jowe przemówienie wygłos ił  biskup Spleet, któ
ry z tytułu biskupstwa jest członkiem Soboru P o w 
szechnego aktualnie obradującego w Rzymie.

od w e tow iec  w fio letach biskupich — uczestnik So
boru Powszechnego, debatującego nad odnową Koś
cioła rzymskokatol ick iego j rozszerzeniem chrysfia- 
nizmu — to widok godny pożałowania C iekawe jest, 
jak zachowali  się przedstawicie l*  polskiej hierarchii 
kościelnej, kiedy dowiedziel i  się o rewizjonistycznych 
manewrarh biskupa Spleeta. (o)

G R T J D Z l E T Ń f

N 15 I I I  Adwentu. Waleriana, 
Celiny

P 16 Euzebiusza, A de la jd y
W 17 Łazarza, O lim pii
s 18 Gracjana, Ru fina
c 19 Dariusza, Urbana
p 20 Dominika. Teo fila
s 21 Tomasza Ap,. Anastazego



M I  Z KRAJU I ZE ŚWIATA

W  zw iązku z dniem Nauczyciela 
przew odniczący Rady Państw a A le k 
sander Zaw adzki w ielu  zasłużonym 
pedagogom  w ręczył w ysok ie  odzna
czenia państwowe.

PO LSKI „N O N  IR O N "

W  Kędzierzyn ie  rozpoczęto p ro
dukcję p ierwszego polskiego prepa
ratu ..non iron", któremu nadano na
zw ę ,,Silesion". Służyć on będzie do 
uszlachetniania tkanin płaszczowych. 
Opracowano go w  instytucie ciężkiej 
syntezy organicznej w  Blachowni 
Ś ląskiej.

K W A R A N T A N N A  DL A P A P U G
Po Polsk i p rzyw ieziono 30 

papug, k tóre —  zgodnie z 
przepisam i w eteryn ary jnym i 
— zanim  zostaną przydzielone 
ogrodom  zoolog icznym  muszą 
być poddane obserw acji, czy 
nie są zarażone papuzią cho
robą. Papugi p rzew ieziono do 
ZOO w  Chorzowie, gdzie prze- 
będą 42-dniową kwarantanno, 
po czym  powędrują do róż
nych ogrodów.

JUŻ ZA TYDZIEŃ

ŚWIĄTECZNY

NUMER!

• ciekawe artykuły
•  konkurs
•  objętość 24 str.
• cena 4 zł

BOIOWNICY 0 WOLNOŚĆ KOLONII NIEMILE WIDZIANI p a u l  a n k a

W listopadzie Paul Anka. 
piosenkarz kanadyjski zdoby
wa! sobie popularność u na
szych ..nastolatków". Przed 
przybyciem  tego piosenkarza 
kasy z b iletam i na jego w y 
stępy były oblepione przez 
m łodych ludzi. ..Życie W a r
szaw y" z dn. 13 listopada za 
m ieściło nawet notatkę pt. 
..Opętani Anką ' . w  której 
czytam y: ..Tego nie da się o 
pisać. To trzeba zobaczyć. Po 
to, aby móc usłyszeć i ujrzeć 
bożyszcze nastolatków, czyli 
po to by dostać bilet na wy 
stępy Paula Ank i —■ od w cze
snego rana tłumy m łodych lu
dzi (spora część z czerwonym i 
tarczam i na rękaw ach ') ob le
gały kasy S P A T IF -u . ..Orbi
su" i ,.W isłv".

N ap iera jący na w ejśc ie  do J 
kas S P A T IF -u  entuzjaści, w a 
żący sobie lekce. ustaloną ko- ^  
lejność w edle listy, wybił 
szybę. W lokalu ..Orbisu 
trzeba było w yprosić kłębią - 
cych się am atorów  lekkiej . 
piosenki i poprosić o zacho- 3 
wanie jak iego takiego porząd- ■
ku".

Anka w ystąpił w  K a to w i
cach. Łodzi, W rocław iu . 
Gdańsku i w  W arszaw ie. K a 
riera Paula Anki zaczęła się 
dość wcześnie. M ając 15 lat 
skom ponował „D ianę", która , 
zdobyła mu popularność. A i v ^  
ka w ystępow ał w  chórze ko -c 
cielnym  w  Ottaw ie.

W  trakcie obrad kom isji pow iern iczej Zgrom adzenia Ogólnego N. Z . 

delegat Stanów Zjednoczonych zagroził pow ażnym i konsekwencjam i 
bo jow n ikow i zwalczającem u kolonialną politykę dyktatora Salaza 
ra —  Enziqne Galrao jeśli przybędzie z B razylii do N ow ego  Jorku 
z zam iarem  w ystąp ien ia  przed kom isją pow iern iczą Zgrom adzenia.

O św iadczenie delegata U S A  spowodowało protesty delegatów  
państw afrykańskich, k tórzy stw ierdzili, że stanow i ono naruszenie 
porozumienia zaw artego w  1947 r. m iędzy ONZ, a rządem  Stanów 
Zjednoczonych w  spraw ie ekstnry^ria lności siedziby ONZ.

24 km długości m ają tory kole jow e na terenie cementowni „C hełm '’ 
Panu je tu c iąg ły  ruch. Nadchodzą setki w agonów  węgla, żużlu w ie l
kopiecowego, marglu i kredy. Codziennie 2.400 ton cementu opuszcza 
stację ko le jow ą  —  Chełm —  Cementownia.

POTW IERDZENIE  
H IPO TEZY  

DR K O ZY R IE W A

Uczeni am erykańscy zaobser
w ow a li przy pomocy teleskopu 
zw ierciad lanego wybuchy typu 
wulkan icznego na Księżycu. Ob
serw acje  ich potw ierdziły  zatem 
dużo w cześniejsze obserw acje u
czonego radzieck iego dr K ozyrie- 
wa, k tóry  już w  1958 r. po raz 
p ierw szy zaobserwow ał „eksp lo
z ję ”  św ietlną w  kraterze Alfonsa, 
a następnie w  rok późn iej w  te j 
samej okolicy  powtórną erupcję 
wulkaniczną.

ILE NA GŁOWI; I NA KIESZEŃ
Przeciętn ie m ieszkaniec W a r

szawy w yp ija  15 litrów  wódki 
rocznie. Spożycie alkoholu w  ub. r. 
wyniosło 4.916 tys. litrów . W  b. r. 
do końca czerw ca w yp ito  już 
2.535 tys. W zrosło również spoży
cie win. K ażdy  w arszaw iak —  
licząc rów n ież n iem owlęta — 
w yda je  przeciętn ie na alkohol 
75 zł m iesięcznie, podczas gdy  na 
książk i i gazety  10 zł, a na kino 
5 zł.

Smutne, ale prawdziwe.

Teleskop Schmidta -  Casse 
grain ufundowany przez Polską 
Akadem ię Nauk i M in isterstw o 
Szkolnictwa W yższego to chluba 
Obserwatorium  Astronom icznego 
Un iw ersytetu  im. M iko ła ja  K o 
pernika w  Toruniu, k tóre mieści 
się w  P iw n icach  na 12 kilom etrze 
szosy z Torunia w  kierunku 
Chełmży.

M gr Jan Smoliński obserwuje 
niebo przez teleskop Schmidta- 
Casseg^aina.

W ydaw ca: w yd aw n ic tw o  L itera tu ry  R e lig ijn e j. Redagu je K o leg ium . R edaktor N acze ln y  -  Ks. m gr Tadeusz G orgol. Adres R edakc ji I Adm in istrac ji: 
W arszawa, ul. W ilcza  31. Te l. 8-97-84; 21-74-98. Zam ów ien ia  i przedp ła ty  na prenum eratę p rzy jm ow ane są w  term in ie do dnia 18 m iesiąca poprzedza ją 
cego okres prenum eraty p rzez: U rzędy  Pocztow e, listonoszy oraz O ddzia ły i D elegatu ry „R u ch u “ . M ożna rów n ież zam ów ić prenum eratę dokonu jąc 
w p ła ty  na konto PK O  N r  l-lt-147290 lub na konto 1-6-100020. — Centrala K o lportażu  P rasy  i W ydaw n ictw  ,,Ruch“ , w arszaw a , ul. Srebrna 12. Ńa odw rocie 
blankietu  na leży  podać tytu ł zam aw ianego czasopism a, czasokres prenum eraty oraz ilość zam aw ianych  egzem plarzy . Cena prenum eraty: kw arta ln ie — 
zł 26, pó łroczn ie — zł 52, rocznie — zł 104. czy te ln icy  poza granicam i kra ju  m oga zam aw iać tygodn ik  ,.Rodzina“  za pośredn ictw em : Przedsięb iorstw a 
Eksportu i  Im portu  ,.Ruch“  W arszawa, ul. W ilcza  46: prenum erata roczna dla Europy w yn osi: 7 $. 19,70 DM. 23,40 N F  1.13,6 Ł ; prenum erata roczna dla 
St. Z jednoczonych  i K anady 7 t ;  prenum erata roczna dla Austra lii 2.10.5 L A  i 20.4 ŁE.

Zak łady W k lęsłodrukow e RSW  „Prasa*1, W arszaw a, ul. Okopow a 58/72, Zam . 2403. L-S


